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A R T Y K U Ł  C Z W A R T Y .

Rozpatrzyliśm y się w stanie szlacheckim  , o innych 
Okż.e trzeba coś pow iedzieć. Długo już i św ietnie 
Rzeczpospolita istniała , a m iast jeszcze w nićj nie by- 
‘° > zasada w ięc życia narodow ego gdzieindziej spo­
ż y w a ła . Miasta później się zjaw iły z żywiołem obcym 
1 niechętnym narodow em u i nic dobrego nie przynio- 
%  > ja k  to iuż w ykaza liśm y , ale z nieszczęściami Oj­
czyzny i duch m ieszczański się zm ienił : praw a cu­
dzoziemskie biegiem czasu w narodow ione, naostalek 
Precz poszły i m iasta do w alki za niepodległość Na­
rodu w y stęp u jąc , k rw ią  M oskali i N iemców b ruk i 
sWoje n ieraz zrum ienily . W n e t stan szlachecki podał 
rękę m iejskiem u i jego przystąpieniem  do Jedności 
siebie n iepom ału w zm ocnił. O dtąd m iasta na rów ni 
*e szlachtą po stęp u jąc , hasło od niej odbierają — 
św iatłem , m ajątkiem  i czynnem  działaniem  sp ra­
wne narodow ej s łu ż ą ; na losy przcież Ojczyzny 
nigdy stanowczo w płynąć nie mogą , bo nie są liczne, 
bo żadnej praw ie styczności nie m ają z ludem  — ż a ­
dnej akcji nań nie w yw ierają .

Otoż nareszcie spotykam y się z ludem  , z tym nie­
szczęśliwym chłopem polsk im , o k tó rym  w Em igracji 
°d  lat dzisięeiu , tyle ciekaw ych rzeczy nam  praw ią. 
Chłop w  P o lsce , to przszty rep rezen tan t, pow iadają", 
to sam N aród P o lsk i; chłop w E m igracji to  zbaw ca 
N arodu przez  antycypacją. K ilku  oszustów obwołało 
się naprzód  przyjaciółm i , p ro tek toram i , opiekunam i 
biednych żołnierzy ; n iek tó rzy  sstępili pom iędzy nich 
c*p]oatowali ich dob roduszność , zaw ierzen ie , nie- 
Wiadomość — podżegali ich passje i panując nad niemi 
* Pompą g ło s il i , że nigdy nie byli szczęśliw szem i, jak  
kiedy zostali sam ym  ludem . Pojm ow aliśm y ich szczę- 
śeie, zw łaszcza przy  zachow aniu w sparcia i płacy 
lą d o w e j do ich stopni i godności szlacheckich przy­
wiązanej , pojm owaliśm y także ich w ściekłość, kiedy 

chłop zmęczony najglupsze'mi te o r ja m i, w racał 
swojej naturalnej prostoty i swoim własnym rozu ­

mem rządzić  się z a c z y n a ł; oh 1 w tenczas on był nie­
wdzięczny , niepopraw ny cham — pojmowaliśmy 
szczęście i boleśne skargi i z nich sądziliśm y o lu­
dziach , ubolew aliśm y nad je d n e m i, pod p ręg ierz  opi- 
Nji publicznej ciągnęliśmy drugich. Niech nam  darują 
Czytelnicy to  małe zboczenie , ono dla nas nie bez u- 
*3dku, bo daje  p o z n a ć , że przedm iotem  naszej p ie­
czołowitości nie je s t ta , lub  owa klassa, ten liib ów 
S^n, ale cały Naród Polski. Tą w ielką nazw ą objąw szy 
Wszystkie dzieci O jczyzny , do całej massy jednakow o 
''°zciągam y naszą miłość , a jeżeli głos nasz za ludem  
Zwyczajnie w ydaje się rzew liw szym  , to  jedynie dla 
Ż °  , że on je s t najinteressow niejszym  przez  samo 

Nieszczęśliwe po łożen ie , to  w szakże nie p rz e sz k o d z i, 
Abyśmy zdania naszego n ie  w yrzekli w edług rzeczy­
wistej jego w artości.

Chłop polski ,.to  ledw ie nie-dziecko natury . Dziwnie 
Prosty w  swoich obycza jach , p rzyku ty  do kaw ałka 
nie swojej ziemi , bez pozw olenia , lub rozkazu  nie- 
hiogący jej na chw ilę opuścić . oddał się w yłącznie 
*yciu dom ow em u i na łonie fam ilji cnoty chrześciań- 
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skie bogobojnie p rak tyku je . W iejskich  szpilalów  nie 
m a — ojciec syna , syn ojca od strzechy domowej nie 
odpycha,w  kalectw ie lub chorobie pieczołowicie s trze ­
że , z boleścią oczy mu zam yka , nad grobem  łzy se r­
deczne ron i. Po wsiach kram ów  i kram ików  nie zna­
ją  , kom u braknie czego w domu , idzie do sąsiada , 
pożycza , w ym ienia , usługę usługa płaci ; stąd w za­
jem ne s to su n k i, zaży ło ść , p rzy jaźń , możnaby po­
w iedzieć, w spólność. W ieś to jedna  fam ilja , jakby  
dzieci jednego o jc a , co w zajem  się kochając , ogar­
niają swą miłością naw et t o , co ich gniecie. Pan roz­
kazuje , ale kom m isarz , ekonom , w łodarz i t. d. roz­
kazy w ypełnia ; w przekonaniu  chłopa pan zw ykle 
niew inłen , że sługa źle się z nim  o bchodzi; bo on pan 
z pana , bo jego o jc iec , starosta , s to ln ik , sędzia czy 
podstoli był dobrym  , synów w ypraw ił na  dalekie bo ­
je , sam wsi b ro n i ł , a synow ie nie wszyscy w rócili do 
dom u. Szczytne natchnienie! miłość Ojczyzny mu pa­
nuje. Pan  dobry — trzeba  nań pracow ać , bo on bije 
M oskala i Niemca , daje dobry p rzyk ład  i chłop n a ­
śladuje ochoczo , z dzielne'm i nieustraszonem  sercem  
spieszy w spólnie z panem  bron ić o jczyzny,bić M oska­
la i Niemca ; u tysku je  naw et czem u go do boju nie 
w oła , w szak jego dłoń silniejsza , i to , jedyna sk a r­
ga , k tó rą  chłop polski jednostajn ie w ita przychodniów  

> w ojow ników  w chw ili każdego poruszenia narodow e­
go. I tego poczciwego chłopa podobało się półgłówkom  
obw ołać hieną gotową do zem sty , pragnącą k rw i 
szlacheckiej. Oszczercy najw znioślejszej cnoty 1 idź­
cie pom iędzy ten  lud , k tó ry  dla was, w edług fantazji, 
dopiero w szechw ładny , ju ż  znow u ciem ny i od niego 
nauczcie się w y razó w , k tó re  tak b rzydko  p rzek ręc i­
liście m iędzy obce'mi.

P rzy  całej patryarchalnej prostocie w  chłopie pol­
skim  odbija się silny naturalny rozum ; czytać nie umie 
i bez kalendarza za snadno się obchodzi , gw iazda 
ostrzega go o deszczu , lub  pogodzie — od gw iazdy 
niesie myśl do Boga i wielbi go z całego se rc a , bo wie­
cznym  jes t św iadkiem  tajn ików  n a tu ry . Nocą jeszcze 
w yszedł w pole , w idział ju trzen k ę  , ze słow ildem  w i­
tał słońce , ze skow ronkiem  cieszył się jego dobro­
czynnym  w pływ em  na w schodzące zboże, na rozw i­
jający się k w ia t ; słońce zapadło , on w rócił do dom u, 
uściskał dzieci , odpraw ił z niemi modlitwę , w  nie­
dzielę poszedł do kościoła i p ilnie słuchał każącego 
xiędza , bo xiądz p o ls k i, jak  on wieśniak , nie p raw ił 
m u o zborach i synodach, bułach i klątw ach, ale k ilk a  
razy pow tórzył : kochaj Boga i twego bliźniego , ja k  
siebie sam ego. I  półgłów kom  em igracijnym  podobało 
się spisywać systemata , jednem i osłab iać , drugiem i 
w zm acniać uczucia relig ijne ludu polskiego — niech 
go opatrzność od was , jak  od pow ietrza i głodu za­
chowa !

Oto cnoty chłopa ; szlachcic ani m ieszczanin w r ó ­
w nym  siopniu ich nie posiadają, a przecież szlachcic i 
m ieszczanin , mimo num erycznej mniejszości, w ielka 
odgryw ają ro lę — czem u ? bo chłop przez  sw oje polol 
żenie , zależność , ubostw o i samo w reszcie przyzw y­
czajen ie , znika , że tak  się w yrazim y, pod domową 
strzechą. Ilisto rją  sw ojej wsi zna  od w iek ó w , w yliczy 
jej m ieszkańców  aż do najdrobniejszych dzieci, snadno 
opowie ich przygody , w iek, ilość posiadanego doby­
tk u ,  a le  koniec w si , to  granica jego działalności —
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jego życia ; za n ią w  m iarę odległości w szystko się 
zm nie jsza , d ro b n ie je ; w sąsiedztw ie zna jeszcze im io­
na swoich w sp ó łb rac i, ale ledw ie z dziesiątym  p rzy j­
dzie mu raz w rok  m ieć do czynienia , zresztą św iat 
dla niego obcy. Zam knięty w swojej chacie , ufny w 
swoją siłę fizyczną, wie ile udźw ignie ciężaru, w kom - 
panji z sąsiadami i kum am i ile w ypije , k iedy  mu się 
zdarzy okazja , liczy ileby zabił M oskali, gdyby na ich 
połów  go w ypuszczono , ale pojęcie o sile zbiorowej 
jem u  w cale n ieznane, nigdy się tem nie z a ją ł , nigdy 
o te'm nie p o m y ślił, bo to po w szystkie czasy należało 
do pana. O toi b rak  zupełny tego szerokiego życia, tej 
jedności tyle korzystnej szlachcie , jes t przyczyną , że. 
chłop , mimo w ielkiej liczby , n ic nie mógł dokazać , 
żadnego dzieła , ani na korzyść O jczyzny , ani na 
sw'oją w łasną nigdy nie p rzedsięw ziął. Szlachcic ż y ł , 
r a d z i ł , b ił się , chłop pracow ał i niech im Bóg dopo­
m oże, p o w ta rza ł, k iedy Moskale i Niemcy w racali, 
gniew ał się i k l ą ł , ale na te’m w szystko się kończyło , 
on nigdy o k rzyw dę  swoją się nie dopom niał, za 
k rzyw dy  w yrządzone Ojczyźnie do rachunku  nie po­
w ołał. Czyja w tem  w ina ? oh 1 zapew nie nie chłopa 
będziem y oskarżać. A  ja k  dalece w iernym  jć s t dopie­
ro  skreślony obraz jego położenia , tego dzisiejszy na­
w et po rządek  dow odzi. Czas i nieszczęścia w yw arły 
w pływ  na Polskę , szlachcic i m ieszczanin dobrze się 
zm ienili , chłop w śród powszechnego rozbicia został 
n ieruchom y , cze'm byt jego dziad  i p radziad  , tem  on 
dzisiaj jes t ; rozbiory naw et , a z niem i ustawiczne 
przechodzenie pod obce panow anie nic , albo mało co , 
nań  działały. W  częściach przez Rossją zabranych , 
chłop b lizkie niew oli znosi poddaństw o. W  Galicji 
może się skarżyć w  cyrkule ; skargę Niemcy p rzy jm u­
ją  , szlachcicowi proces robią , w ielkie koszta płacić 
każą , ale jaka  korzyść dla chłopa ? papier oddał i 
ostatecznie sam za niego z a p ła c ił, bo pan z jego pracy 
fundusz w yciągnął. W  królestw ie kongressowe'm na 
pozor lepiej poszło. W  sku tek  kodexu  ciwilnego 
chłop był rów ny panu  w obliczu praw a, mógł go p rzed  
sad pow ołać , za k rzyw dę się dopom nieć , zm ienić 
naw et miejsce p o b y tu , ale w edle przepisów  adm ini- 
s trac ijnych , nowo w ybrany pan nie mógł go p rz y ją ć , 
jeżeli mu nie złożył zupełnego pokw itow ania od da­
w nego — to praw ie znaczyło : s ie d ź , cierp i czekaj 
na spraw iedliw ość od B ig a ,  bo w  sądach n iew ątpli­
w ie jej nie znajdziesz. Dla biednego nie było spra­
w iedliwości , procedura w praw dzie  się c iągnę ła , ale 
szlachcic nie spieszył się w yrzec przeciw  szlachcicowi, 
a choć i w y rzek ł, to  po jednej instancji następuje 
d ru g a ; szlachcic apelował i czeka ł, chtop opłacał ad­
w okatów  i woźnych dopóki m ó g ł, zresztą zubożał i 
z to rbą p o sz e d ł, a p lik i papierów  zostały w  archy- 
w ach sądowych. Pod w zględem  więc m alerjalnym  i 
W królestw ie kongressowem  nic nowego nie z a sz ło , 
ta  jed n ak  idea , że chłop panu w oczy spojrzeć może, 
p rzyniosła w iele , rozdanie też dóbr starościńskich za 
opłatą pew nego czynszu , upow szechniło po jęc ie , że 
chłop" niekoniecznie w łasnym  potem  ma pana żywić. 
To zapew nie mało , ale czego więcej można się było 
spodziew ać ? W  K ięstw ie poznańskie'm i całej części 
px-usakom o d d an e j, chłop znacznie podrósł. Służy w 
landw erach  , ma b roń  i z Niemców się urąga — płaci 
właścicielowi za używ anie z iem i, ale w dom u pan. 
Dziś jeszcze słychać w E m igracji : rząd  pruski chłopa 
w ysw obodził, cześć rządow i p rusk iem u ! W ątpim y , 
żeby rząd  przez pieczołow itość dla chłopa dzieło to 
p rzed s ięw z ią ł, on podobno poszedł za tą starą  ma- 
ch jaw elską regułą : divide ct impera , a jeśli się omy­
lił , w  tern nie jego w ina. Jeżeli mamy ufać pew nej 
broszurze niem ieckiej, on to zrobił na przedstaw ienie 
sam ej szlachty z okolic M agdeburga. Tem u nie uw ie­
rzy czy te ln ik , m y jed n ak  mniej trudni w tem w zglę­

dzie jesteśm y. Szlachta , o k tórej mowa , obrachow a- 
ła , że czynsz w noszony w gotówce i oddzielne z do­
brow olnych um ów  w ynikające opłaty za pastw isko , 
w ręby  i t d . , więcej przyniosą niż sam a robocizna, i 
zm iany zapragnęła i podintrygow ala. Zmiana przyszła, 
a sceny , m ianowicie w Szlązku w ynikłe , dow iodły , 
że szlachtę nie m iłość.bliźniego w tym  razie ożywiała. 
Całe wsie oburzyły  się , k iedy szlachcic swoją grom a­
dę odłączył i na w ązkiej skibie chłopa , dobytek jego 
żywić k a z a ł, do lasu go nie dopuścił — cale wsie w o­
łały o daw ny porządek , niew olone do now ego,toczyły 
z panami z a ta rg i, szukały polepszenia sądowym  p ro - 
cessem . Czas zapew nie usunął trudności, choć z k rzy ­
w dą słabszego i los jego się polepszył . I tu tedy po­
stęp  : szlachcic p rzyw ykł kontenlow ać się czynszem , 
nie długo obejdzie się i bez czynszu. W szakże odzna­
czając ten  postęp nie spuszczajm y z u w a g i, że on 
praw ie cały idzie na korzyść stanu szlacheckiego. 
Chłop , ani w królestw ie kongressowem  , ani w xię- 
stw ie poznańskie m , przez to małe podniesienie pozy­
cji , nie doszedł do poznania siebie , nie uorganizow ał 
się w  stan sam odzielny , nie zaw iązał żadnej jedności , 
to jes t , jako  osoba m oralna mogąca mieć w pływ  na 
losy Ojczyzny , z o s ta ł , ja k  po w szystkie czasy , w za­
leżności od szlachcica.

—— g^c8-o-& o x r- ' —

NIEPOROZU M IENIA  PO IT IE R S.

N ieporozum ienia Poitiers m ają pew ną wage dla rze­
czy Zjednoczenia i dla spraw y Em igracijnej , nie z d z i­
wią się w ięc czytelnicy nasi,że zatrzym am y nad niem i, 
jeszcze czas jak iś , ich uw agę. W  całej tej rzeczy trze­
ba koniecznie w idzieć trzy  rozdzielne punk ta  : kw estją  
osób ; kw estją  syslcmatu politycznego , to jest w łaści­
wości przyjętej drogi dz ia łan ia ; kw estją  zasady. 
Zmieszanie tych trzech  punktów  może rzecz zaciemnić 
i spraw ie zaszkodzić. P u n k t pierw szy je s t rozdzielny 
uderzająco. R ozdział dw óch drugich niem niej jes t 
w idoczny ; można dobrej spraw y źle bronić , i szko­
dzić jej , można źle działać istn iejąc na słusznej zasa­
dzie. Pow iem y nasze zdanie co do każdego z tych 
trzech  punktów . Dziś zatrzym am y się nad najw ażniej­
szym  z nich, nad trzecim , nad kw estją  zasady ; i w ła­
ściwie w jednej tylko części tę  kw estją  rozbierzem y. 
Jeśli czytelnicy nasi napotkają  w  tym  w ykładzie co­
kolw iek n ied ok ładnośc i, pośpiechu i może naw et co­
kolw iek  n ie sp o k o jn o śc i; to zechcą przypisać ten  brak  
sposobowi w jak i nam  ta kw estją jes t położona , a ten 
sposób położenia kw estji należy w łaśnie do drugiego 
wyżej przez nas oznaczonego punk tu . Dyskutujem  o 
zasadzie pod nom inalnym  k ierunk iem  dwóch Komm. 
K orr. , w chwili gdy niem a praw dziw ego k ierunku  
żadnej ; pod groźbą i pod czynem naw et zaw ichrzeń 
jedności E m igracijnej, o k tórą  zawsze w ołam y. Posta­
wiono nam  i Zjednoczeniu nóż na gardle i pow iedzia­
no : dyskutujcie o zasadzie,w edług której ma być wam 
gardło przerżnięte. D yskutować będziem  najspokojniej 
jak będzie  w naszej mocy.

A  naprzód , oświadczam y poszanow anie sum iennym 
przeciw nikom  naszym  — nie zam ierzam y dotykać icb 
o só b , rozum ow ania ty iko będziem  się starali obalić , 
rozum ow ania m ylne. W  kw estji zasad opinja nasza 
jest że Komm. K orr. m iała praw o w otow ać w  Gminie 
Poitiers na członków  tęż insty tucją składać mających. 
Dowody przeciw nej nam  opinji zgrom adził a może 
w yczerpnął Ob. K rahnass w  dw óch artykułach ogło­
szonych w  dzienn iku  Z jed n o czen ie . Dowody te na­
przód  rozbierzem  ,  a polem położy m nasze.

Odsuńm y to naprzód  co jes t n iejako osią tych w szy­
stk ich  dow odów , co jest dowodem zasadniczym. « Czy 
oskarżony miałby praw o w otow ać w  sądzie na siebie ?



Komm. K orr. i każda w ładza w  chw ili w yborów  nie 
jestże pod sądem w yborców  , nie stajeż przed nim i 
jako oskarżona ? » W  pierwsze'm pytaniu  jesteśm y 
zdania Ob. Krahnass i pow iadam y z nim  razem  — nie.
. drugiem jesteśm y przeciw nego m u zdania i pow ia- 
1 aray przeciw  niem u — nie. Dla dow iedzenia drugiej 
°zęści, kładziem y pytania z naszej strony. Czy władza 
nie może być form alnie zaskarżona, i być pod sądem ?

może. Czy m iędzy w ładzą oskarżoną u rzęd o w ie , a 
"dadzą , k tó ra  najgodziwiej swój zaw ód skończywszy 
8taje u  kresu swej d ro g i , i zdaje spraw ę z swych prac 
"'yborcom , niem a żadnej zasadniczej, m oralnej różni­
cy? — N iew ątpliw ie je s t. Czy władza zaskarżona i 
Przekonana , w konstytucijnych naw et rządach , nie 
Jest karana , czy wspom nienie H am  nie dostarcza do­
wodu ? — N iezaprzeczenie. A z drugiej strony czy 
chwila perjodycznych w yborów , bez formalnego za- 
skarżenia , może w jakikolw iek sposób p row adzić do 
Podobnych n a s tęp s tw , do k a ry ?  czy też co najwięcej 
tylko, do niew ybrania, k tó re  nigdy karą nie jest-, albo­
wiem gdyby za k arę  uważane być mogło, utw orzyłoby 
1 słusznie najśm ieszniejsze praw o do dożywocia na 
grzędach w ybieranych, loicznie zrobiłoby legalne w y­
bory albo czczą form ą,albo rew olucją. Nie, raz  jeszcze; 
Władza w chwili perjodycznych w yborów  nie jest to 
Władza pod zarzutem  , pod oskarżeniem , pod sądem  ; 
"iezatw ierdzenie jej nie jest to ukaran ie  jej osób. A 
leorja podobnie u trzym ująca jes t najfatalniejsza dla 
Wszechwładzlwa w yborców , bo pow iada im : jeśliście 
sądownie nie przekonali obw inionych o ich w in ie , nie 
macie praw a ich zm ieniać bo to byłoby ich karać.

W  tej m ierze nasunięte być może przeciw  nam  od­
w rócone zapytanie : czyn w yborów  w ładzy, jeśli nie 
jes t czynem  jej sąd u , cze'mże jest ? Nie tylko nie ob- 
chodzim w około trudności , lecz przew idujem  i k ła ­
dzieni ono , ho poszukujem  praw dy. Odpowiadamy 
ńa to zapytanie : Czyn w yborów  je s t czynem Wszech­
w ładztw a. Czynów w szechw ładztw a jes t zaś ta natura 
ze n i e  składają  s w y c h  u s p r a w i e d l i w i a ń  ,  i  dla tego 
właśnie m ają pew ne granice, za k tó re  bez tyranji p rze­
kroczyć nie m ogą. Objaśnijm y przykładem . Czy 
w szechw ladztw o nie byłoby nadużyciem , ty ran ją , gdy­
by m nie pisarzow i, zaprzeczyło praw a objaw ienia mej 
myśli, gdyby mnie urzędn ikow i, zaslósowalo k arę  bez 
Przekonania o w inie , bez sądu i w yroku , gdyby mnie 
człow iekowi, kazało w moc swego w szechwładztw a 
życie odebrać, i t .  d .. N ajniezaw odniej, to przestałoby 
być w granicach w szechw ładztw a, i dla tej jego natu ry  
"'szechw ładztw o nie s ą d z i , nie karze  ; do u rzędu  lu ­
dzi wzywa i p rzestaje w zyw ać, ale ani jedne'm nie n a ­
gradza, ani drugiem  nie plam i. Lecz z drugiej strony 
za to , w szechw ladztw o swoich czynów  dokonanych 
W swej sferze nie uspraw iedliw ia. Pow inno być k iero­
wane sum ieniem  nie sw aw o lą , ale z tego sum ienia 
tylko Bogu się spowiada. W eźm y znow u przykład. 
Społeczeństwo ma praw o rządzić się w edług swych 
Przekonań o potrzebach i o obow iązkach rządu . P rze­
konane, że ja  onym odpow iem  najlepiej pow ierza mi 
Pieczę tego rządu , i przez to nie ubliża tym w szystkim  
których pom ija , aby do mnie przyszło. Zdaje m u się 
znow u, że tym  potrzebom  i obow iązkom  kto  inny le­
piej nadal odpowie , przenosi one ze mnie na tam tego 
bez ubliżenia znow u i m nie,z którego obow iązki zd ję ­
ło i tym  w szystkim , k tó rym  ich nigdy ani na jedną  nie 
Powierzyło godzinę , bez obow iązku uspraw ieliw iania 
swego czynu jednem u i drugim . Toż samo ma miejsce 
w życiu pojedyriczych lu d z i, i w ciaśniejszej sferze po­
jedynczego w szechw ładztw a, to  jes t w  sferze w olno­
ści. Pow ierzone kom uś me m ienie i opiekę nad  niem , 
mam praw o zw rócić do siebie lub  przenieść w insze 
ręce bez processu, sądu , potępienia, w yroku przeciw  
osobie, k tórej pow ierzałem . Tak tedy czyn w yborów

nie je s t sądem , k tó ry  mieć musi swe następstw a karne 
i swoje uspraw iedliw ienie kon ieczne, ale jes t czynem 
w szechw ładztw a, a jako  taki nie przyjm uje przez do­
w olne rozum ow anie kładzionych ani uspraw ied liw iań , 
ani w nioskow ań. K iedy się dokonywa we właściwej 
sferze, trzeba go wziąść tak ja k  jes t w yraźny , i ugiąć 
p rzed  nim  głowę , ale przed nim  tylko, nie dalej i nie 
w przódy. K ładąc ogólną teo rją , nie wchodzimy co się 
w  niej da szczegółowie zastosować do położenia Gminy 
Poitiers, a co swą wagą jej praw a przechodziło. O grani­
czenia w ładzy Gminy wykażem y później.

Lecz niedanie Komm. K orr. praw a w otu w chwili 
wyborów i przed zaskarżeniem ,nie jestże to  postaw ie­
nie jej w  charakterze oskarżonego ? ( jeśli tylko ta Ko. 
K orr. do sk ładu Gminy należy , kw estja k tó rą  później 
ro zb ie rzem y )— Jest to tak  naturaln ie że sami obrońcy 
tego czynu ty lko go w ten sposób u spraw ied liw ia ją , 
ty lko w tem porów naniu  upatru ją  dowód najm ocniej­
szy. My w naszem w idzeniu, dow ód mamy za niew y­
starczający i pow iadam y im : Jeśliście mieli dowody 
przekroczeń  w ładzy , jeśliście mieli przynajm niej sta­
nowcze zarzu ty  do zrobienia je j , nie w olno wam było 
kw estji odpow iedzialności u rzędn ika  cieniować , mas­
kow ać innym  w yborem  dokonanym  w e właściwej 
epoce w  skutek  waszego w yborowego w szechw ładz­
tw a. Należało Gminie w yborów  porządkowych  u rzę - 
dow nie odm ów ić i instytucją zaskarżyć. Zaskarżeni 
naówczas poszliby pod sąd i adm inistracja w zastęp­
stw ie , w  całym składzie kom u inszem u zostałaby po­
w ierzona ; oskarżeni mieliby dozwolony czas i w szy­
stk ie inne swobody obrony, aleby w sw ej sprawie nie 
w o to w a li; i przyszedłby uroczysty w yrok a jeśliby 
należało i kara . Lecz tego zaskarżenia urzędow ego nie 
postawiliście ; nie było więc oskarżonych , a nieoskar- 
żonych w trącać w ich k a teg o rją  nie godziło się , były 
tylko instytucje w:ybierajaca i w ybieralna , była pe- 
rjodycznie epoka w yborów  , i w niej zupełna moralna 
tych w yborów  niepodległość , były obustronne oby­
w atelskie swobody i praw a, k tórych  nikom u naruszać 
nie wolno było. O tych praw ach pomówiem y w jednem  
z następnych num erów .

Rocznica 29° U stopada zaw sze uroczyste w inna 
przynieść nam natchnienia — jest ona nie tylko dniem 
w ielkich wspom nień narodow ych, ale też dniem  n a ­
dziei , potuchy na przyszłość. Tułactw a obow iązkiem  
jest czuw ać, eby to św ięto w szędz ie , stosownie do 
miejscowości , z należytą czcią na obcej ziemi było 
obchodzone. D zień 29 Listopada daje nam w szystkim  
jedną  może sposobność obznajam iania cndzoziemców 
ze spraw ą, k tó re j jesteśm y wyobrazicielam i — zasto­
sujm yż się więc do tego, co nam sum ienie i obow iązek 
nakazują. Fam ilijny obchód w gronie w lasnem  odby­
w any, nic zapew ne czci nie u jm uje, ale celu nie dosię­
ga. Polacy przebyw ający w B ru x e ll i , jak  innych lat 
tak i tego ro k u  , postanowili odbyć w dniu 29m Listo­
pada obchód publiczny w sali ratuszow ej, rano w ję ­
zyku  polskim  , w w ieczór po francuzku — tam  i cu ­
dzoziem cy spraw ie naszej p rzychy ln i; jedn i glos za­
biorą , inni obecnością sw oją dadzą dow ód niew yga­
słego w spółczucia dla Polski.

Poitiers , dnia 4 Listopada 1841.

Do wydawcy O rła Białego.

O bywatelu !

Ob. B iałkow ski M ichał ogłosił ośw iadczenie datow a­
ne z Y ersa ille s, d. 22 Paźd. — Pism o to o ile je s t po- 
tw arcze dla Ob. W orcella nie mam praw a rozbierać 
n a w e t; pozw olisz mi jednak  przez tw e pośrednictw o



udzielić publicznej wiadomości jedną  okoliczność rzu ­
cającą dziw ne św iatło na O świadczenie Ob. B iałkow - 
k ie g o , a k tó rą  mój teraźniejszy pobyt w Poitiers po ­
zwoli! mi spraw dzić.

W  aktach Korom. K orr. pod Nm 3173 znajduje się 
expedycja Gminy Y erssailles, podpisana H . K lim a­
szew ski,Sekretarz Gminy, datow ana 12 Czerwca 1841, 
spisana podług protokulów  tejże Gminy z d. 30 Maja i 
8 Czer.; a w  niej jest następujący w otO b. B iałkow skie­
go do trzecich w yborów  Kom. N ar. : Ostrowski J . B ., 
O dynecki A n to n i, Worcell S tanisław .

Są jeszcze w aktach Komm. K orr. trzy  insze cxpe- 
dycje Gminy Y ersailles obejm ujące w ota do trzecich 
w yborów , ja k  to można w idzieć w rapporcie K. K ., 
ostatnia z nich z 10 Paźd. 1841. W  iadnój z  nich pier­
w iastkowy wol Ob. Białkowskiego nie jest zm ieniony. 
Dzisiejszy sąd przedw ielotniego postępowania Ob. 
W orcella .jak  w idać,datu je dopiero od jego ośw iadcze­
nia zrobionego przez Twój dziennik.

O mnie Ob. B iałkowski mówi : « Pan  Dybowski 
« podczas swego pobytu tv K om m . K orr. , w niosl pro­
ce je k t zam knięcia w yborów , kiedy jeszcze praw em  
« oznaczona ilość głosów nie nadeszła i dow odził : że 
« w ładza będzie legalna , że wybory będą legalnemi 
« choćby naw et w iększość nie glosowała , i k iedy 
« p ro jek t odrzucono Pan Dybowski w yszedł z Kom ­
et m issji. » — Ile  w yrażeń tyle skrzyw ień  praw dy. 
Członek Komm. K orr nie robiłem  ża iln ij propozycji 
choćby podobnej do tej o k tórej mow a. P rzez cały czas 
mego w tejże K om m . K orr. pobytu, nikt z jej członków  
nie robił propozycji lej natury  i na  łych rezonowaniach 
opartej. Pow ody mego w yjścia z Komm. K orr. są wy­
łożone w  okólniku Nr X L III.

Nie w iem k to  mógł dać tak  m ylne objaśnienia Ob. 
B iałkow skiem u , życzę aby w szystkie okoliczności o 
k tórych  chce m ów ić, spraw dził w przódy dokładniej w 
jak iko lw iek  sposób, a najlepiej aby tego spraw dzenia 
zasięgał z p rotokulów  K om . K orr. przez pośrednictw o 
któregokolw iek  z swych przyjaciół zam ieszkujących 
Poitiers. Życzę szczególniej publiczności Em igracijnćj, 
aby ja k  najprędzej uw olnioną być mogła od polem iki, 
w  której zaprzeczenia tak  znaczną odgryw ać m uszą 
r o l ę , a przeszła do innej opieranej na grun tow niej- 
szych posadach i obejm ującej ważniejsze przedm ioty 
nad kw estje  o sob iste ; w ażniejsze też następstw a m o­
gącej w ydać dla spraw y ogólnej.

v Pozdrow ienie B ra te rsk ie ,
Józef Dybowski.

Do R edaktora  Orła Białego.

Szanowny R edaktorze 1 — Aby tobie i czytelnikom  
tw oim  dać w yobrażenie , jak im  to członkiem  K om ite­
tu  Narodowego obdarzyło nas 899 w yborców , w osobie 
J .  B. O strowskiego , udzielam  ci świeży czy n , którego 
naocznym  byłem  świadkiem. — Na dn iu  31m z. ra. przy  
John S tr e e t , O xford s t.  , Union Tanem  , odbyło się 
jedno  z owych posiedzeń, k tó re  J . B. O strow ski i jego 
popieracze tak  szum nie « Ogólnćm  zgrom adzeniem  » 
nazyw ają. Zebranie to zw ołane przez k ilk u  członków  
G rom ady G rudziądz doszło do liczby .... 14 ! Celem 
jego było naradzenie się nad  początkiem  przyszłego 
obchodu rocznicy 29° L istopada. Na M arszalka tego 
tak  licznego ogólnego zgrom adzenia pow ołano naprzód 
Ob. H uberta , lecz gdy ten godności tej p rzy jąć  odmó­
w ił, w ybrano faule de m ieux  J . B. O strowskiego. Sza­
now ny  m arszałek , po obłożeniu z krzesła swego G m i­
ny Londyn obelgam i, jakie tylko z ust rów nie w yuzda­
nych w yjść mogą , w yzionął nareszcie tę  zachęcającą 
do łączenia się ze Zjednoczeniem  sentencją : « Zjedno- 
« czenie niczem innem  nie jes t, jeno F akcją  tak ą  ja k

« Grom ada G rudziądz, Towarzystw o D em okratyczne, 
« W yznaw cy , i t. p . » P rzyznasz, Szanow ny R eda­
k to rze, że to  je s t arcy pocieszający dla w yborców  J . B. 
Ostrowskiego w yrok ! — Możnaż było godniej ich zau­
faniu od p o w ied z ieć?— Jakko lw iek  po niew czasie , 
niedługo przecież czekać potrzebow ali na otrrym anie 
dow odu, że się na swoim w ybranym  srodze pomylili.

L ondyn 4 Listopada 1841.
Pozdrow ienie i Braterstw o.

F . Chojnacki.
1 1 , Batem an’s Building , Soho Square

— W iadom ości, jak ie  odbieram y z T rebizondu do­
noszą, że trzeci korpus arm ji rossijskićj pod dow ódz­
twem jenerała L ieders, został pobity przez Czerkiesów 
i byt przym uszony cofnąć się w ty ł drugiej linji ope- 
racijnej po nad Łabą , strzeżonej przez korpus pod 
kom m endą jenerała  G rabbe. (Gazeta Augsburska.)

— Czytamy w M orning Adverliser z 30 paźdzeiernilta 
b. r. « Dnia 29 Listopada o godzinie siódmej w ieczo­
rem  odbędzie się publicznie roczne posiedzenie w 
Taw ernie pod K oroną i  K otw icą  , ńa pam iątkę osta­
tniej Polskiej Rew olucji. P rzyjaciele uciśnionych a 
wrogowie ty ran ji, są zaproszeni niniejszem  do wzięcia 
udziału w  tej patrjotycznej manifestacji.

W  Washingtonie (w A m eryce pó łnoeuej) założono 
In s ty tu t naukow y na w zór A kadem ji des Science w P a- 
ryżu i na członka tegoż insty tu tu  zaproszony został 
rodak  nasz Joachim  Lelew el.

OŚW IADCZENIA.

Zm uszeni, w  obronie osobistej godności naszej , od­
mówić raz na zawsze w stępu do naszych m ięszkań 
Panu J . B. O strow skiem u, k tó ry  skorzystał z danego 
mu pozwolenia spraw dzenia złożonych na ręce nasze 
własnych jego do Pana W alerjana K rasińskiego- li­
stów  , aby stw arzać niedorzeczne tru d n o śc i, i spisy­
w ać obelżywe listy , oświadczam y -. że to  jem u uczy­
nione w zbronienie , bynajm niej nie osłabia niczyjego 
do przejrzen ia  ich p raw a , byleby um iano zachować 
się w obrębach zw ykłej p rzyzw o ito śc i, i szanow ać 
uczciwość ludzi, w  których się jes t m ieszkaniu. W ła­
śnie praw o to jem u jednem u nie służyło, jako  aż nazbyt 
przekonanem u o rzeczyw istości dow odów  w piśmie 
pod ty tu łem  : « Józcfat Bolesław Ostrowski i  jego 
Przekonania  » przez nas pow oływ anych ; przyznane 
mu zaś zostało jedyn ie  przez g rzeczność , k tórej n ad u ­
żywać nie należało. Panu O śtrrow skiem u zostawiamy 
wolność zaprzeczania , jeżeli śmie , praw dzie naszych 
przytoczeń lub tw ie rd zeń , praw o n a w e t  sądowego po­
szukiw ania p rzed  sądow nictw em  miejscowe'm. Na- 
sze'm sądem  jes t publiczność em igracijna , i je j , po­
w tarzam y — nie zaś stron ie , służy praw o w erifikacji 
oryginałów . Londyn dnia 9 L istopada 1841.

Felix N owosielski — K arol S tolzm ann , 
Stanisław  W orcell — Józef Gleinich.

II .

Po  przeczytaniu  Oświadczenia Ob. F . A . M archwiń- 
sk iegoz d. 15 z. m . dotyczącego paszkw ilu X . Zienkie­
w icza noszącego datę 25° w rześnia r , b . , w inienem  
oświadczyć : l c iż przytoczone przez Ob. M archw iń- 
skiego fak ta  są we w szystkim  zgodne z praw dą ; 2° że 
za w yniesione przezem nie i przez Ob. M archw ińskie- 
go przeciw  Zienkiew iczow i najwyższej niem oralności 
zarzuty , solidarną przyjm uję odpow iedzialność.

Londyn d. 4° L istopada 1841.
A , T w ornick i.

1 5 , Charles Street,  Back R o ad , Sl George E ast.

w  d r u k a r n i  j .  h .  b h i a r d  ,  w  b r u k b u u i  d n i a  26 ł i s t o f a d a  ,  1841 r o k u .


